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Strejki rewolucy,ne w Rosji.
Petersburg 26 października. (P. a. t.) Na 

p o ł u d n i o w o - z a c h o d n i c h  linjach U ole
jow ych, na linji b a ł t y c k i e j, na sieci rządo
wej Królestwa Polskiego i na linji Petersburg 
Warszawa proklamowano strejki ruch wstrzy
mano.

Petersburg 26 października. Także na li- 
njacli i' o te r s b u r g-\V i 1 n o-W  i e r zb  o ł ó w  
i Petersburg-Wilno-Warszawa ruch wslrzyma- 
ny. Także ruch pocztowy przerwany dla zwy- , 
kłych listów. Z Niemiec poleca się drogę via 
Sztokhohn-Abó. Przyjmowanie listów warto 
ściowvch, poleconych i pakietów wstrzy
mano.

Petersburg 26 października. Na linji kolejo
wej p e t e r s b  u r g - W a r s z a w a  ruch wstrzy
many. Pociąg, k t ó r y m  miał odjechać wczoraj 
w południe angielski ambasador zagranicę, nie 
mógł już wyruszyć.

Petersburg 26 października. Jak słychać, 
ruch kulej o wy między P e t e r s b u r g i e m  
a P e t e r h o f e m  został wstrzymany.

Petersburg 26 października. (P. a. t.) Połą 
czeme telegraficzne Petersburga z Charkowem 
przerwane,

Połtawa 26 października. (P. a. t.) Panuje 
tu p o w s z e c h n y  s t r e j k .  Także w szkołach 
wojskowych nauka wstrzymana. Dzienniki 
dziś już nie wyjdą.

Moskwa 26 października. (P. a. t.) Kongres 
związku inżynierów proklamował strejk. U- 
ch^ała bezwarunkowo obowiązuje inżynierów 
wszystkich komunikacyj, warsztatów i fa
bryk.

Kijów 26 października. (Tel. wł.) Bezrobocie 
ogarnęło w s z y s t k i e  l i n  j e  w y c h o d z ą  ce 
s t ą d  do Moskwy i Petersburga. W mieście 
podskoczyiy w górę ceny produktów spożyw
czych.

Moskwa 26 października. (Tel. wł.) Wczoraj 
o  gum., o po południu strekujący zdobyli głó
wną pocztę. W  urzędzie telegraficznym stoi 
wojsko, tu też depesze odchodzą jeszcze, ale 
prawdopodobnie w przeciągu 24 godzin na
stąpi przerwa. Skutkiem przerwania wodocią 
gów Moskwa jest bez wody.

Petersburg 26 października. (Tel. w ł) W czo
raj i,U( y ustał ruch na  k o l e j a c h  n a d 
w i ś l a ń s k i c h .  O losie pociągów, które wy
ruszyły w drogę, nic niewiadomo. W  jednym 
z uirli znajdował się książę Leópuld Pruski, 
który z Petersburga podążał do Biały.

Petersburg 26 października. (Tel. wł.) Od 
arna zo u. m ustał cały ruch na wszystkich 
lmjach, wychodzących z Petersburga. W mie
ście wielkie wzburzenie, gdyż bezrobocie ko

le jow e przyprawia handel i przemysł o wiel
kie straty. Rząd spodziewa się, że przy pomo
cy bataljonu kolejowego uda mu się codzien
nie jedun pociąg wyprawić za granicę.

W zoraj nie przybył już do Petersburga ża
den pociąg. Także połączenie kolejowe z Pe- 
terhołem jest przerwane.

Gabinet ministrów.
Petersburg 26 października. (Tel. Wł.) 

Witte zamianowany został prezesem gabinetu 
ministrów.

Dziś będzie Witte przewodniczył nadzwy
czajnej Radzie gabinetowej, zwołanej z okazy i 
położenia wewnętrznego.

Petersburg 26 października. (P. a. t.) Mini
ster ruchu ks. Chiikow przedłożył carowi 
wniosek o o d b y c i e  d z i ś  R a d y  g a b i n e 
t o w e j  pod przewodnictwem cara. Car zgo
dził się, oświadczył jednak, że zamiast niego 
b ę d z i e  p r z e w o d n i c z y ł  h r. W i t t e .

Strejk na kolei warszawsko-wiedefiskiej.
Warszawa 26 października. (P. a. t.) Wbrew 

wszelkim oczekiwaniom wczoraj wstrzymano 
także ruch na linji warszawsko-wiedeAskiej.

Sejmowe Koło polskie.
Lwów 28 października. (Tel. pryw.) Koło 

polskie sejmowe obradowało wczoraj od 4 do 
10 popołudniu przy baruzo licznym komplecie 
i udziale wielu posłów do Rady p. — Obrady 
zagaił łir. D z i e d u s z y c k i ,  poświęcając głos 
wspomnienia prezesowi sejmowego Koła ś. p. 
Apolinaremu Jaworskiemu, poczein zaznaczył, 
że powołany na prezesa Koła w parlamencie, 
uważał za swój obowiązek zwołać sejmowe 
Koło w celu przedstawienia mu politycznej 
sytuacji.

Następnie na wniosek p. S t a d n i c k i e g o  
wybrano przez aklamację prezesem sejmowe
go Koła p. D zi e d u s z y  c k i e g o ,  a wicepre
zesem p. G o r a y s k i e g o .

Pos. D z i e d u s z y c k i  zdał sprawozdanie 
z działalności delegacji polskiej w Wiedniu, 
poczem ucnwalono jednomyślnie rezolucję hr. 
Pinińskiego:

„Koło sejmowe polskie po przepro
wadzona] dyskusji wyraża zupełną zgo
dność ze stanowiskiem, zajętem przez 
Koło polskie w Radzie państwa podczas 
ostatniej sesji; jakoteż z obroną przezeń 
żywotnych interesów kraju“ .

Sejm morawski.
Berno. Sejm po dłuższej dyskusji odrzucił 

nagłość wniosku pos. Fuxa w sprawie reformy 
wyborczej, a uchwalił nagłość wniosku 
posła Stransky‘ego o zaprowadzenie powszech
nego prawa głosowania, jednakże z opuszczeniem 
wezwania komisyi do złożenia sprawozdania w 
przeciągu dni 14.

Opawa 26 października. Przy wczorajszym 
uzupełniającym wyborze do Rady państwa w 
Bielsku wybrany został radca budów. Otto 
Giinther.

KROMKA.
KUPUJCIE TYLKO U CHRZEŚCIJAN!

KRAKuW, 26 października
Beatyfikacyjna uroczystość świeżo błogo

sławionymi ogłoszonych męczenników Koszyc
kich Tow. Jezusowego, a umęczonych za wiarę 
św. w Koszycach w r. 1619, obchodzoną będzie 
na przyszły tydzień w dniach 30 i 31 październi
ka i 1 listopada —  w kościele OO. Jezuitów na 
Wesołej, przy ulicy Kopernika. Nabożeństwo 
rozpocznie się w najbliższą niedzielę o godzinie 
5-tej wieczorem nieszporami, w czasie których 
odsłoniętym będzie obraz błogosławionych mę
czenników. Przez trzy dni następne, tj. w po
niedziałek, wtorek i środę odprawiać się będzie

wotywa o godzinie 8, suma z kazaniem o godzinie 
pół do 11, nieszpory również z kazaniem o godzi
nie 5-tej. Cała uroczystość zakończy się w śro
dę wieczorem dziękczynnem „Te Deum“ .

Tanie mieszkania dla kolejarzy. Drożyzna 
i brak mieszkań w Krakowie spowodowały dy
rekcję kolei państwowych do obmyślenia środ
ków mogących dostarczyć jej funkcjonarjuszom 
tanich i zdrowych mieszkań w domach zbudo
wanych przez ministerstwo kolejowe. W  tym 
celn odpowiednie projekty przedłożył w Wiedniu 
dyrektor ruchu kolei państwowych radca dworu 
p. J. Horoszkiewicz i przedstawił wnioski o roz
poczęcie budowy domów dla podurzędników i 
służby kolejowej, urządzonych według wymagań 
nowoczesnej hygieny a przy niskiej opłacie czyn 
szowej. W  sprawie tej bawił w tych dniach w 
Wiedniu inspektor i sekretarz generalny dyrek
cji dr. Wróbel i odbył konferencję w minister
stwie kolej owem, na której sprawa stanowczo 
została załatwiona — tak że budowa w najbliż
szym już czasie rozpocznie się na gruntach ko
lejowych na Blichu, w ulicy Wielopole tuż za 
wiaduktem, oraz w Podgórzu.

Ślub. Związkowi małżeńskiemu p. Włodzi
mierza Merunowicza z panną Józefą Szarską, 
pobłogosławił wczoraj w kościele Marjackim, 
dziekan dekanatu wielickiego proboszcz z Wie
liczki, ks. kan. Stanisław Twardowski. —  Pod
czas ślnbn chór kościoła Marjackiego śpiewał 
„Veni Creator“ Freyera. — Liczny orszak we
selny podejmowali rodzice panny młodej w sza
rej kamienicy.

Zgromadzenie Stow. gospodnio-szynkarskie- 
go, zapowiedziane na wczoraj popołudniu, dla 
brakn odpowiedniego kompletu członków nie 
przyszło do skutku i zostało odroczone do dnia 
15 listopada br.

Samobójstwo. Wczoraj około godziny 2 po 
południu, na cmentarzu krakowskim, około gro
bowca rodziny Pieniążków, wystrzałem w skroń 
odebrał sobie życie 34 lat liczący Stanisław Pie
niążek, syn profesora Czesława Pieniążka. Denat 
zawodu inżynier, pracował w jednej z fabryk w 
Warszawie, gdzie stracił posadę wskutek strej- 
ków. Przybył do Krakowa i tu pracował u swo
jego szwagra.

We wtorek wieczorem rozszedł się z szwa
grem na ulicy i już go nie widziano. Dopiero 
znaleziona przy zwłokach kartka korespon
dencyjna ze słowami: „Jestem Stanisław Pie- 
niążek“ , dała znać rodzinie o tragicznym zgonie.

Dwa strzały na cmentarzu usłyszał jeden 
z robotników, który pobiegłszy w ich kierunku, 
zastał zabitego. Przyzwane pogotowie ratun
kowe przybyło jnż bezcelowo. Śmierć spraw
dził lekarz miejski dr. Zopotb.

Z TEATRU.
•Majster* komedja w 3 aktach Hermana Bahra.
Cajns Dnbr, lekarz amerykański, który bee 

europejskich dyplomów przeprowadza cudowne 
kuracje w swojej ojczyźnie, Bawarii,— jest czło
wiekiem silnym, prawie nadczłowiekiem, do tego 
stopnia, że jego potężnej woli ulega całe otocze
nie, kobiety i mężczyźni, a zwłaszcza kobiety; 
to też w swej nieposkromionej pysze, ułożył sobie 
własny system życiowy z którym mu jest bardzo 
wygodnie, —  do czasu, tj. do chwili, kiedy ta te- 
orja przestaje się podobać jego żonie. Pani Ca- 
jusowej sprzykrzyła się rzeczywiście dokuczliwa 
wielkość jej męża do tego stopnia, że widocznie, 
aby odetchnąć swobodniejszą atmosferą, bierze
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po prostu kochanka, człowieka bardzo delikatne
go i subtelnego. Traf, dość dziwny, —  bo pożar 
domu w którym doktorowa ma tkliwą schadzkę 
z swym wybranym, — odkrywa je j tajemnicę 
nie tylko przed mężem, ale przed całem miastem. 
Mimo całego skandalu, Ca jus zgodnie ze swemi 
teorjami przebacza żonie, która jednak nietylko 
przebaczenia nie przyjmuje, ale dopiero wtedy,
—  cokolwiek zapóźno, — męża opuszcza.

Psychologiczna charakterystyka Cajusowej 
i jej postępowania, jest dość trafna, ale w sztuce 
Babra nie dość uzasadniona, wskutek zupełnie 
chybionej charakterystyki Cajusa. Ten „silny “ 
człowiek, jest w gruncie rzeczy figurką z karto
nu, a jego „siła“ objawia się w sposób tak try
wialnie brutalny, że wpływ jaki wywiera na lu
dzi, jest prawdziwą zagadką. Zamiary autora 
rozminęły się zupełnie z ich wykonaniem. Chciał 
stworzyć postać mężczyzny o potężnej woli opa
nowanej przez genjalną umysłowość, —  a dał 
tylko blade i nieżywotne odbicie tego szerokiego 
pomysłu. To zasadnicze niedomaganie sztuki 
pociąga za sobą dalsze. Postępowanie i charak
ter Cajusowej, stają się niezrozumiałemi, i tru
dno nawet zdać sobie sprawę, czy to jest kobieta 
nieszczęśliwa, czy występna. W  każdym razie, 
ponieważ autor nie pokazał nam ani nawet za
znaczył walk wewnętrznych jakie przechodziła, 
jej upadek wydaje się tylko niemoralnym ka
prysem słabego charakteru. Bo jeżeli Cajusowa 
przestała męża kochać, mogła, znając jego za
patrywanie na życie, —  odejść odrazu, zamiast 
szukać pociechy w najpospolitszem wiarołom- 
stwie.

Inne postacie sztuki są zupełnie szablonowe,
—  nie wyjmując Japończyka z jego niby egzo
tyczną kulturą, —  ale ustawione zręcznie i nie 
bez humoru, ożywiają całość i dają sposobność 
do uwydatnienia kilku efektów równie jaskra
wych jak zabawnych.

Z wykonawców wyróżnili się pp. Leszczyń
ski, który bardzo sympatycznie i inteligentnie 
odegrał rolę dra Koboro i p. Bończa, wcale sub
telny w epizodycznej roli sentymentalnego leka
rza.

Pani Wysocka, którą zbyt rzadko widujemy 
teraz na scenie, odegrała rolę Cajusowej z powa
gą i uczuciem. Rola pani Sulimy powinna była 
przypaść pani Ordon lub pani Arkawin.

Telegramy
Powrót kapitana hr. Szeptyckiego.

Wiedeń, 26 października. (Tel. Wł.) Obaj 
„attahes“ austryaccy, podpułkownik Cicericz i 
kapitan hr. Szeptycki będą dziś na audyencji u 
cesarza.

Kapitan Szeptycki przyjął wczoraj jedne
go z redaktorów „N. Fr. Presse“ . W  rozmowie 
zaznaczył on, że car tylko „attaches“ austrjac- 
kicb przyjął na osobnej audyencji; „attaches“ 
innych państw byli na audyencji wspólnej. Car 
interesował się wszystkimi wypadkami wojen
nymi, i widać było, że jest o nich dobrze poin
formowany.

O żołnierzach rosyjskich wypowiada się hr. 
Szeptycki z uznaniem. Podnosi icli wytrzymałość 
i zimną krew, co wykazywali zwłaszcza podczas 
odwrotów. W  ocenianiu Kuropatkina i Linie- 
wicza zachowywa się hr. Szeptycki z pewną re
zerwą. Zaznacza tylko że Kuropatkin był bar
dzo łubiany przez żołnierzy, a Liniewicz —  to typ 
starego żołnierza, który wszystkie swe ordery 
zdobył w bitwach.

Podczas swego 19-to miesięcznego pobytu 
w Mandżuryi, był hr. Szeptycki 21 razy w ogniu 
i zawsze wyszedł szczęśliwie.

Rządy gabinetu bar. Fejervarego.
Budapeszt. Ministerstwo wystosowało do 

wszystkich mimicypiów okólnik z zawiadomie
niem o ponownem zamianowaniu gabinetu i oś
wiadczeniem, że zadaniem jego jest rozwikłanie 
obecnego przesilenia. Rząd chce przy prowadze
niu spraw państwa kierować się wyłącznie usta
wami i liczy na poparcie municypiów, przyczem 
w razie postępowania sprzecznego z ustawami, 
zapowiada postępowanie z całą surowością. Mi
nisterstwo oczekuje zwłaszcza, że municypia speł
nią swe obowiązki przy przyjmowaniu podatków 
i zgłaszaniu się ochotników.

Wybór w Norwegj i.
Krystjania. Rząd zamierza przedłożyć stor- 

thingowi wniosek, upoważniający go do rokowań 
z księciem Karolem duńskim w sprawie przyjęcia 
wyboru na króla norweskiego, pod warunkiem, że 
naród norweski przez głosowanie ludowe — po
dobne do tego, jakie się odbyło d. 13 sierpnia -  
zgodzi się na propozycye rządu.

Rozruchy w Ameryce południowej.
Santjago de Chile. Onegdaj w nocy przyby

ło tu 3000 żołnierzy celem uśmierzenia rozru
chów: wywołanych przez strejk rzeźników. Na 
ulicach przyszło kilkakrotnie do starć, przyczem 
60 osób zginęło, a około 200 zostało poranionych.

Anglia i Francya.
Paryż, 26 października. „Echo de Paris“ do

nosi, że rząd angielski zaprosił prezydenta Lou- 
beta do zwiedzenia Gibraltaru, ale Loubet odmó
wił, ponieważ z obowiązku konstytucyjnego mu
si być 30 bm., jako w dniu otwarcia parlamentu, 
z powrotem we Francyi.

WYDAWCA: A N T O N I  & E A U F >T L E  
R e d a k t o r  o d p o w i e d z i a l n y  :

JANGRZ1TWIŃSKI. _ :
Drukarnia „Głosu Narodu(t w Krakowie 

pod zarządem■ S. Szew beka

NADESŁANE.
8&bryha „Nadesłane* me pochodzi od BedaJcąi, która 

ieś me hisres sa nią odpotoieddiałności.

Ks. A N D R Z E J  B R A Ń K A
prałat, proboszcz w Dobczycach, dziecan my 

ślenicki. adca konsystorza biskupiego zmarł, dnia 
23 października 19 1 , przeżywszy 84 lat, opatrzo
ny SS. Sakramentami. Pogrzeb bbędzie się dnia 

26 października 19 )■> w Dobczycach.

Dr Grzegorz Grzybowski
asystent c. k. szkoły położnych

ordynuje w chorobach kobiecych i położni
ctwie od godz. 3—5 przy ulicy Niecałej 1. 5 I. p. 

Nr. telefonu 678
Z a k ła d  d e n t y s t y c z n y

Dra T. TYSZECKIEG0
ul. Jagiellońska 5 (róg Szewskiej)

J poszu ku je s ię

NAUCZYCIELA
do chłopczyka 8 mio letniego na wieś Bliższe 
szczegóły ul. Warszawska 1. 3. II piętro dzwi 

na lewo od godz. 2—4

FIN DE SIECLE
A , d e  N O F tA .

(Ciąg dalszy).
-  Ywetko, przerwał jej nagle Gotani, młody 

rzeźbiarz, człowiek znany z lekkiego życia, śli
czną musiałaś być już w tym wieku, żałuję, że cię 
nie znałem.

—  Och! ja przeciwnie, odparła dziewczyna, 
rzucając mu ze śmiechem, niedopalonego papiero
sa na głowę, ale proszę mi nie przeszkadzać. Wie
działam że ojciec mój przepisywał zwykle opium, 
cierpiącym na silne migreny; poszłam więc do 
apteczki i wypiwszy sporą dozę lekarstwa, poło
żyłam się na łóżkn. Sądziłam, że ból ustąpi na
tychmiast. Stało się jednak przeciwnie, ogarną] 
mnie bowiem stan dziwnego podniecenia, a gło
wa pękała mi z bólu, jakby ujęta w żelazne klesz
cze, i wyczerpana do ostateczności, wypiłam całą 
buteleczkę aż do dna. Początkowo i wtedy nie do
znałam ulgi, dopiero po dłuższej chwili, zdało mi 
się, że z jakiegoś oddalenia spływa kn mnie świe
tlisty obłok; a wraz z nim ukojenie i cisza Ogar
nęła mnie nieprzeparta senność, zamknęłam więc 
oczy i leżałam bez ruchu, pogrążona w sennem, 
niczem nie naruszonem milczeniu, jakbym znaj
dowała się, pogrzebana w jakimś szybie kopalnia
nym, o tysiące mil pod powierzchnią ziemi, zdała 
od ludzi i świata.

Umilkła. Przez dłuższą chwilę panowała ci
sza. Milczeli wszyscy, owładnięci nastrojem chwi
li, jej słów, i tego otoczenia. Mnie jednak opo
wieść jej uderzyła z punktu czysto medycznego.

—  Mylisz się, Ywetto, —  rzekłem, przery
wając milczenie, —  nie była to śmierć, tylko zwy
kła, bardzo silna narkoza —  rzecz dość częsta. 
Najlepszy zresztą dowód w tern, że oto jesteś dziś 
między nami żywa i cała.

Odezwanie się moje rozwiało czar; zerwały 
się znów śmiechy i żarty, a towarzysze moi przy
znali mi słuszność. Ywetta jednak pozostała przy 
swem zdaniu.

— Zaręczam Wam,rzekła, że gdyby nie mój 
ojciec który mnie całym wysiłkiem woli i nakła
dem pracy, Bóg wie zresztą jakimi środkami, do 
życia powrócił, nie obudziłabym się więcej 
Czyż istnieje zresztą jaka różnica między takiem 
oderwaniem się od życia, a niepowrotnem. Sądzę,
ze nie.

Chciałem przeczyć. Cała moja logika i wie
dza lekarska, buntowały się przeciw podobnym 
twierdzeniom, wywody jednak moje przerwał, 
Thorstenfeld, młody Norweg, mówiąc swym gło
sem zimnym i czystym.

—  Ywetta ma zupełną słuszność. Ja sam 
przeżyłem coś podobnego i mogę to na poparcie 
mych słów opowiedzieć. Było to w roku 1886. 
Wyjechałem z bratem mym, Swenem, nad morze, 
na połów ryb. Praca to ciężka, a dzień był wów
czas bardzo upalny, słońce rzucało nam snopy 
promieni wprost na głowy i uznojone plecy. Om
dlewaliśmy niemal z gorąca. Około 4 godziny, 
upał stał się tak nieznośny, że nie wiele myśląc, 
zrzuciłem ubranie i mimo ostrzeżeń Swena, sko
czyłem do wody.

Wiecie państwo, że woda w fjordach, mimo 
upalnego dnia, zachowuje zawsze swój lodowaty 
chłód. To też gdym się zanurzył w tej orzeźwia
jącej, zimnej toni. doznałem prawdziwego upoje
nia. Trwało to jednak chwilę tylko —  nagle bo
wiem uczułem silny ból w jednej nodze, potem w 
drugiej. Ból ten sprawił mi wrażenie uścisku 
niewidzialnej ręki, która miażdżąc mi członki, po
ciągała mnie w dół, w toń morską. Zrozumiałem, 
że to był kurcz, o którym nieraz słyszałem, a w 
ślad za tern nadbiegła myśl, że kurcz ten prowa
dzi za sobą koniec... śmierć...

Chciałem krzyknąć, zawołać na brata —  nie 
mogłem —  woda z szaloną szybkością zalała mi 
oczy, usta, przemożną siłą wparła się wpłuca. 
Poszedłem na dno. nie wydawszy krzyku, nie u- 
czyniwszy jednego ruchu, tak szybko, jakby isto
tnie dłoń czyjaś, przeniosła mnie nagłym rzutem 
z powierzchni morza na dno.

Byłem zupełnie przytomny. Czułem jak wo
da wciskała się w pory mego ciała, jak ciężyła 
ogromem na piersiach, rozsadzała płuca. Czu
łem bezradną rozpacz, bezsilny szał, a nadewszy- 
stko strach, przerażający strach skazańca. Ale 
i to była chwila. Wszystko bowiem wkrótce roz
płynęło się w mglistym chaosie wrażeń, myśli, 
wspomnień, zmieniających się, jak obrazy w ka
lejdoskopie, szybkich, jak iskry elektryczne. Nie 
umiałbym ich ująć. i skreślić —  były tam pierw
sze wspomnienia dzieciństwa, jakieś sny, radości, 
marzenia, jakieś ciemne otchłanie, goniące szybko 
w dal, uciekające światła.

Wszystkie te fantasmagorye przewaliły się 
w szalonem tempie przez moją głowę. Została z

nich tylko jedna. Zdało mi się że leżę na środku 
wysokiego, mrocznego kościoła, że w okół mnie 
płoną jarzące się świece, a nademną płyną tony 
przedziwnej muzyki.

Ostatnim wysiłkiem świadomości, poznałem, 
że to stare, nasze wioskowe organy, zawodzące 
pieśni żałobne, życia, a na icli tle głos Erny, ku
zynki mojej, którą kochałem niegdyś. Słyszałem 
wyraźnie, śpiewała znaną mi arję. a głos jej prze
lewał się miękkimi tonami, w których dźwięczała 
słodycz i siła, powleczone akcentem bólu i smut
ku niby żałobną krepą.

Przyszło mi na myśl, że jakimś dziwnym, 
niepojętym mi cudem, widzę i odczuwam mój 
własny pogrzeb, że to mnie żegnają te pełne, głę
bokie tony organów, te śpiewy... Chciałem się 
podnieść ciężar jednak jakiś ogromny, a nieznany 
przytłoczył mi piersi. Pozostałem więc w po- 
przedniem, leżącem położeniu, pogrążony w bło
gości obejmującej ciało me i duszę, zasłuchany 
w coraz cichszą, głuchszą muzykę, płynącą ku 
mnie z coraz większych oddaleń.

W  końcu tony rozedrgały się ostatniem a- 
kordem, zawdzięczały ostatnią symfonią, i roz
wiały się w głębokiem milczeniu. Wraz z nimi 
skonał głos Erny, blaski i światła pogasły i znikły 
niby owe białoskrzydłe łabędzie, odpływające po 
ciemnej wód topieli w noc głuchą.

Cisza objęła moją głowTę.
—  I ty przypuszczasz, żeś wówczas na pra

wdę umarł —  odezwałem się z ironią?
— Tak przynajmniej twierdzili ci, co mnie 

po wydobyciu z wody, widzieli. Swen bowiem, 
z narażeniem własnego życia, skoczył za mną i 
po wielu nurkach znalazł mnie na dnie. Na szczę
ście, wioząc mnie w łódce do domu spotkał dużą- 
barkę z rybakami, którzy przenieśli mnie na po
kład i cucili przez godzinę. Wszyscy ci ludzie 
byli przekonani, że mają do czynienia z umarłym, 
i nie daliby złamanego szeląga za moje życiem 
Zresztą co do mnie jestem najmocniej przekona
ny, że to była śmierć, i że tak samo jak Ywetta, 
raz już za życia umarłem.

—  Ach! tak, na to mogę się zgodzić, —  tak 
jak Ywetta! Oboje jednak żyjecie i usiłujecie wmó 
wić w nas, że wasze złudzenia były rzeczywistoś
cią.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

i


